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G A Z E  T A P Q L I C Y J N A-
" w i f h o d i i  m d w e n n ie ,  n ie  w y ią e ie ją c  e w ią l u ro c e y e l jc h  m ied  o d r o s i o n ,  do  d o m u  d o y U c e

W  dniu  ju trze jszym , z p o w o d u  rocznicy im ienin J e ­
g o  C e s a r s k i e j  W y s o k c I s c i  Następcy T ro n u  C e s a k z e -  
a u c z a  YYiel. Księcia A l e k s a n d r a  M i k ó ł a j e w i c z a  ,  

oraz urodzin  W ielkiej Księżny O l g i  M i k o ł a j e w n y ,  i 
św ię ta  o rderu  S-go A leksandra  Newskiego, ogo dz .  9-ój 
z r a n a  w  kościele A rch ikatedra lnym  Ś-go Jana ,  a ogodz. 
11-ój w  ce rkw i cytadeli A leksandrowskie j ,  o db y w a ć  
się będ ą  solenne nab ożeń s tw a ,  na k tórych urzędnicy 
w o isko w i i cywiln i znajdow ać się mają w  paradnych 
m un durach .  O  godzinie 1 0 ^ ,  J O  K siążę  F e ldm arsza­
łek Namiestnik król., p rzy jm ow ać będzie p o w in sz o w a ­
nia w ład z  na p o k o j a c h  zamkowych. W iec zo rem  danem 
będzie b ezp ła tn e  w ido w isk o  w  tea t rze  wielkim i mia­
sto il lum inow anem  zostanie.

Cztjść Urzędowa.
Rada administracyjna postanow ien iem  z dnia 11 (23) 

lipca r b zapis na przerobienie  kośmcy na dom m iesz­
kalny dla dziada przy  kościele w  Zbikowie rs. 150 t e ­
s tam en tem  u rzęd o w n ie  przez A gnieszkę z Borzęckich 
D ą b r o w s k ą  na d n iu  8 (20) lipca 18 4 4  r. sporządzonym  
uczyniony, za tw ierdziła .  ,

D y rek to r  eksploatacji drogi zelaznćj W arsz aw sk o -  
W iedeńskić j zaw iadam ia, że w  nas tępu jącą  niedzielę to  
jest dnia 31 sierpnia (12 września) r. b.. prócz zw y ­
c z a j n y c h  pociągów , w y p raw io n y  będzie o godzinie 12śj
w  południe ,  pociąg spacerow y z W a rs z a w y  do Sk ie r­
n iew ic  i pośrednich  stacij, wracający do YYarszawy o 
godzinie 8 ' / ,  w ieczór.  P o w r ó t  pociągiem tym, za oka­
zaniem bile tu  na pociąg spacerow y zakupionego, b ez­
p ła tny .

P r o k u r a t o r  k r ó le w s k i  p r z y  tr y b u n a le  c yw i ln ym  gu -  
bern j i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .  — Zawiadamiam 
stron y  in t e re s o w a n e ,  iż Jó ze f  Gronek , w oźny  na( e ta ­
to w y  przy trybuna le  tu te js zy m , decyzją t ry b u n a łu  cy­
w ilnego  gubern j i  W arszaw sk ie j  w  W a rszaw ie ,  na d n iu  
9 (21) s .erpnia  1847  r. zapadłą ,  na  miesiąc jeden w  u -  
rzcd o w an iu  zaw ieszonym  zosta ł .  Czynności zatem do 
posady w oźnego  przyw iązanych  zawieszony Józe f  G ro ­
nek przez czas su spensy  w y ko ny w ać  m c m o ż e . -  w a r ­
szaw a d. 2 8  s ie rpn ia (9  w rześnia) 1 8 4 7  r .—  J- W ejn er t
p odprokura to r .

B a d a  s z c z e g ó ło w a  o p ie k u ń c z a  s z p i ta la  s l a r o z a - 
k o n n y c h  w  W  a r s z a w ie .—  W iado m o  WYV. w łaśc ic ie­
lom o grodów  i pp. ogrodnikom trudn iącym  się h o d o ­
w an iem  d rze w  palm owych, iż na mocy postanow ien ia  
rady administracyjnćj k ró les tw a z dnia 27  w rześn ia  
9 października) 1 8 3 5  r. n r.  2 0 ,5 0 3 ,  w y łąc zn a  sp rze­

daż palm oddaną  zosta ła  na korzyść szpitala tutejszego. 
Gdy św ię ta  zw ane  pa lm ow e już  się zbliżają, rada szcze­
gó ło w a  ostrzega  w ięc  YVYV. właścicieli og rodów  i 0 - 
m od n ikó w , iżby nikom u bez u pow ażn ien ia  rady szcze­
gó łow ej,  p a lm 'p od  jakim bądź pozorem me udzielali . 
Mający zaś tak ow e  do sprzedania  zgłosić się w in ien  do 
kancelarji szpitala przy ulicy Pokornćj pod n r .  2 0 9 8  
gdzie co dzień oprócz dni sobotnich aż do dm ą 10 
b. m., rada szczegółow a jak  ćo rok tak ow e  palmy ry­
cza ł tow o  nabyw ać  b ę d z i e . -  W a rs z a w a  d. 27 sierpnia 
(8 w rześn ia) 1847  r. —  Za op iekuna prezydującego 
cz łonek rady, Glas.

B iu ro  Warszawskiego Ober-Połicmajstrn. N astę ­
pujący żo łn ierze  w ojsk  C e s a r s k o -Rosyjskich, a będący



rodem  z kró les tw a ,  życie zakończyli: Szymon syn A da­
ma I la so w iak  z gminy Bliza, P io t r  syn Karola Zieliński 
z gminy K lem en tów , A leksander syn Józefa D o b ro w o l­
ski rodem  z m. Z am o śc ia , W ojciech syn W a w rz e ń c a  
M ajewski rodem z pow. Ł u k o w sk ieg o  z gm. L asków , 
Grzegorz syn Jana  D rew niak  rodem  z tegoż pow . z gm. 
M aciejowice, Andrzej syn M ichała Ryba rodem z gm. 
G ościeradów , Ł u k is z  syn P a w ła  Malec rodem  z gm. 
Zwierzyniec i Jó ze f  ' syn  Jan a  K a lin ow sk i  rodem  z gm. 
Trzeszczan.

S ą d  po lic j i  p ro s te j  o k r ę g u  i m ia s ta  W a r s z a w y  w y ­
d z i a ł u  '-i-go. — W  dn iu  5 ( 1 7 )  s ierpn ia  r. b., na pia­
sku  rzeki W is ły  pod w s ią  Siekierkami, w  okręgu  tu te j ­
szym położonem i, dostrzeżone  zostały  zw łoki cz łow ieka 
z imienia, n a z w is k a , ani tćż pochodzenia  n iew iadom e - 
go, lat około 3 0  m ającego ,  ub ran ego  w  kapotę  nanki- 
n o w ą ,  spodnie c iem ne letnie, kamizelkę letniij sza raw ą  
fprzy którćj znajdow ały  się cycełe), koszulę p łócienną  
i czarnym  pasem przepasanego, boso; z ubran ia  p o w y ż ­
szego w nosić  można, iż to był s tarozakonny. W z y w a  
zatćm  każdego ktoby w iadomość o pochodzeniu i p rzy ­
czynie śmierci pow yższego  człow ieka posiadał, aby t a ­
k o w ą  w p ro s t  sądow i p o p raw czem u  w y dz ia łu  2-go lub 
najb liższemu sw ego zamieszkania udzielić zechciał. — 
W a rs z a w a  dnia 21 sierpnia  (2 września) 1847  roku. -  
P o d sę d e k ,  Czerski.

P o  Je rem jaszu  F i l ip o w ic z u ,  b. po ruczn iku  b. wojsk 
polskich , dnia 1 (13)  s ierpnia  1 8 3 9  r. w e  w si Bakowie 
okr. G ostyńsk im  bezdzie tn ie  i be z te s tam e n to w o  z m a r ­
ł y m , pozosta ł  spadek składający się z sum y rs. 4 7 4  k. 
5 8  do banku  polskiego złożonćj.  W z y w a  się niniejszśm 
osoby uzasadnioną pre tens ję  do pow yższego spadku m a­
jące , ażeby się  z dovYodumi legitymacyjnemi w  p rzecią­
g u  6-ciu miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia w  t ry ­
bunał “ cywilnym gubernji W arszaw sk ie j  w  W a rszaw ie  
s taw iły ;  w  przec iw nym  bow iem  razie spadek ten  za 
bezdziedziczny uznany  i na rzecz skarbu  k ró les tw a  
p rzep isany  zostanie.

Wiadomości miejscowe-
W  dniu  wczorajszym przybyło  do W arszaw y  koleją 

żelazną osób 3 9 4 ,  w yjechało  2 3 5  
J W .  radzca tajny Ja n  W o lick i ,  senator ,  p rzew o dn iczą ­

cy w  9 -tym  departam encie  Rządzącego Senatu , kawaler 
o rd e ró w  św . S tan is ław a  1-ćj i św . W łodz im ierza  3-ej 
klasy, w  dniu  w czorajszym w sk u tk u  apopleksji nagle 
życie zakończył.

M arjanna N tc z e w s k a  szynkarka, k tó rą  Karol N ie s io -

] ło t e s k i  ranił nożem w  brzuch , odesłana  na kurację  do 
i Dzieciątka J e z u s , tamże życie zakończyła.

W iadom ość  o osobach zmarłych w  upłynionym  mcu 
I s ie rpn iu  ic p a r a f j i  sw. A leksandra:  Terlecka Tekla lat 50,
■ emerytka; S tan is ław ska  P e trone la  lat 61 , oby w.; te rm i­

n a to r  1, s łużące  2, podoficer jeden, żo łn ierzy  10, w y ­
ro b n ikó w  o b oj ej płci 7, dzieci obojej płci 1 7 . — W  p a-  
r a f j i  Pragskiej:  G rab ow sk i  Jó ze f  l a t '51 , obyw.; C za r­
kow ska  Franciszka lat 3 0  obyw.; wyrób, obojćj płci 3, 
dzieci obojej 11. -  W  p a r a f j i  p r a w o s ła w n e j : S oko łow  
H elena lat 2 0 ,  żona kupca; dzieci obojćj płci 2 . — W  p a ­
r a f / i  E w a n g e l ic k o  - A u gsb u ry sk ie j:  De L inde Samuel 
lut 77, prezes konsys. ewang.; Korecki Daniel lat 58 , 
emeryt; Beling A u g u s t  lat 36 , pisarz p ry w a tny ;  R e ipert  
Rozyna lat 32 , przy mężu; w d ó w  przy familji zosta ją­
cych 4, czeladnik 1 ,  żo łn ierzy  3, w yrobnik  1, dzieci o- 
bojćj płci 21 i n ieżyw o - u rodzonych  2. — W  p a r a f j i  
E w a n g e l i c k o - r e fo r m o w a n e j :  H om m ond  Sara  lat 44 , 
przy  mężu zostająca.

S tan is ław  Z ie l ińsk i ,  lat 2 4  liczący, kancelista dyrek­
cji ubezpieczeń, w  dn iu  wczorajszym zmarł.

P R Z Y JE C H A L I DO W A R S Z A W Y  
Brodzki A ntoni ob. z C iem iłow a nr. 5 9 0 ,  B łe sz y ń ­

ski Ju l jau  ob. z C zęstochow y nr. 6 0 1 ,  Borejsza Marc. 
ob. z G arw olina  nr.  5 0 0 ,  Buckiewicz K onst.  ob. z P ło c ­
ka nr .  5 0 0 ,  Bromirski Stanis. ob. z Ł azó w  nr.  1346 , 
C hrzanow ski J an  ob. z W y szk o w a  nr.  6 0 3 ,  Czarnecki 
A u g u s t  ob. z Ł askarzew a nr.  4 14 ,  D aniszew ski J a n o b .  
z Józefow a nr.  2 6 8 4 ,  Górski Józef  ob. z S zw aroc ina  nr. 
5 8 4 ,  Godlewski Józ . ob. z F redy  nr.  5 7 0 ,  H andke E rn .  
ob. zŁ odz i  nr. 6 0 3 ,  Jan ow sk i  Kaź. sędzia z L ublina  nr. 
5 0 0 ,  K łosow sk i Kar. ob. z Szczebrzeszyna nr.  6 0 1 ,  Li- 
s tow sk i A ndr.  b. pułk . wojsk Ces.-ros. z Lublina nr. 593 ,  
Muszyński W oj.  ob. z Ł o w icza  nr. 6 0 3 ,  Majewski Ambr. 
ob. z W ołuczy  nr.  60 1 ,  M arks Jan  ob. z W ielun ia  nr. 
5 0 0 ,  M ierzejewski Hipolit ob. zŁ eszczy do łu  nr. 2 7 6 8 ,  
Mieszkowski A nt.  ob. z K o z ło w a  nr.  3 9 4 ,  Malcz Wilh. 
dok. z O p a to w a  nr.  1334 ,M uje ran ow sk i\V ład .  art .  dram. 
z K rak ow a  nr.  4 7 3 ,  Podczaski Stan. ob. z S kw arzyna  
nr. 6 25 ,  R o th e r  Kar. ob. z Sieradza nr.  T73, Śliwiński 
Stan. ob. z P iek u t  n r .5 8 4 ,  Smoczyński Karol ob. z G ro ­
chow a nr.  2 7 6 8 ,  S te jnke le r  P io t r  bankie r  z W ro c ław ia  
ar. 6 3 8 ,  T ym ow ski S e w er .  ob. z Postękalic nr. 5 8 4 ,  
Z euschn er  Lud. dok. z K rak o w a  nr.  13 56 .

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
B łędow ski Felic. ob. z n r u 5 8 4 doNiezgody, Bibików 

Zofja żo n a je n e r .  z n ru  6 1 3  do Kijowa, F ess le r  L eonard  
kup. z n ru  6 0 3  do Pabianic, G rochm an  K aro l fab. z n ru



6 0 5  do Austr ji ,  Gościcki Arkad. ob. z n r u  601  do W ę ­
grzynow a, G ąsow ski P io t r  ob. z n ru  1 1 5  do M iastko­
w a, G rabow ski W a le ry  ob. z n ru  6 2 5  do A bram ow ie ,  
Jab łońsk i Stan. ob. z n ru  5 8 4  do Rawy, Jarociński J ó ­
z e f  ob. z n ru  601  do Oracze wa, Kłokocki Michał ob. 
z n ru  5 8 5  do Konina, Kliński Aleks. ob. z n ru  5 8 4  do 
Brzeszcza, K o z ło w sk i  Rom. ob. z n ru  16-3 do Osiecka, 
Kossecki Mich. re jen t z n ru  6 2 5  do Miechowa, P u s ło w -  
ski W ik to r  ob. z n ru  126 4  do Rosji, P ław sk i  E d w .  ob. 
z  n ru  4 1 4  do Wilgi, R abinow icz P a w .  ob. z n r u  4 9 5  
d o O k o n ie w ic ,  S c h n e jd e r K a r .apt. z n r u  6 0 3  do Drezna, 
Soło  w ie  w iezradz . d w o ru  z n ru  0 1 3  do P e te rsbu rga ,  So- 
l to ło w L ety c jażon a  jener .  z n ru  6 2 5  d o G ro d o a ,  W i t o w ­

s k i  F a u s ty n  ob. z n r u  5 5 6  do Łowicza , W eim an  Teodor 
u rzęd . z n ru  5 2 4  do Pete rsburga .

lłoziniiitości.
U B O G I  M A L A R Z .

(Dalszy ciąg).
„Nigdy! W łóczęgo ,  oszuście, nigdy! P recz mi z mego 

dom u, z k tóregobyś mi rad w ydrzóć wszystko, co mi 
je s t  drogióm. P recz gadzino, m ów ię  ci, a lb o“ —  krzy- 

rczał  z wściekłością  stary lichwiarz, podszedłszy m łodą  
parę ,  i s tojąc teraz nad nią, jak anioł zniszczenia, który 

! na jdroższe  ich nadzieje do razu w  nicość rozw iał.
„ W u ju ,  ojcze!" — błagała  Marja z płaczem.
„Pan ie  A ntoni,  pozw ól mi pan tylko s łow o !“ —  o- 

j z w a ł  się E d w a r d  spokojnie i z u szan o w an iem  — „w y -  
tłóm aczę  się"

„Ani słowa!" zagrzmfał s ta ry .— „Precz z mego d o ­
m u , albo każę cię przez moje sługi wyrzucić!"

„Oddal się p a n “ —  prosiła Marja  m łodzieńca—  „ z a ­
klinam pana o to .“ —1 Poczem szepn ę ła  mu ukradkiem 
„już ja go uspokoję; bądź pan  pew nym , w kró tce  on  i- 

; naczój się namyśli!"
„Czy pan sobie nic pójdziesz?" krzyknął zn ow uż  

roz ją trzony  spekulan t,  nie  mogąc się posiąść ze złości.
„O dchodzę"  —  rzek ł artysta  z zw róconem  ku Marji 

sp o j rz en ie m —  „ale pragnę, abyś pan nigdy nie miał po ­
w o d u  żałow ania  tego su ro w eg o  postępku .  D obranoc  pa­
n ie  A n to n i ,  dobranoc  panno  Marjo."

Co rzek łszy  sk łon ił  się z lekka kochance, a  mając 
n a jg w a łto w n ie jszem i uczuciami w zb u rzon e  serce, w y ­
szed ł  biedny ar tys ta  powoli i z pochyloną g ło w ą  z 

y- dom u.
Gdy E d w a rd  mieszkanie s tarego lichwiarza opuścił,  

. s ło ta  jeszcze ciągle z ró w n ą  w rza ła  wściekłością. Był- 
to  wieczór,  w  który  n a w e t  zw ierzę ,  a tćm  mnićj ludz­

ka is tota, nie miałaby była  ochoty wychylić się na d w ó r .  
Atoli młody a r tys ta  o w in ą ł  się w  płaszcz, zasu ną ł  ka­
pelusz na czoło, i szedł śm iało  naprzód, nie  w iedząc  
d ługo  sam dokąd. P o  u p ły w ie  godziny, w  ciągu którćj 
kilkakrotnie się za trzym yw ał,  spojrza ł w  około  siebie 
i postrzegł,  że się w  jednein  z najnędzniejszych p rzed ­
mieść Marsylji znajduje. Zarazem poczuł,  iż zm ókł do 
nitki, i zaczął oglądać się za miejscem, gdzieby mógł s u ­
knie przesuszyć i posiłku dostać. W  tern niedaleko od 
n iego dały się w  dolnej części małego domku słyszćć 
w e so łe  śp iewy, i tam  w ięc  E d w ard  w s tąp ić  zamierzył. 
Że domek ten  nie zbyt po w ab n ą  miał p ow ie rzch ow no ść  
hynajmnićj go nie troszczyło; było to  bow iem  tćm  b a r ­
dziej ze s tanem  jego kieski w  harmonji.

W s tą p iw sz y  ze schyloną g ło w ą  do niskiej, n ieośw ie-  
tlonćj sieni, i nam acawszy d rzw i dalsze, w szed ł  do b ru ­
dnej marynarskiej szynkow ni,  gdzie zebrana  była g ru pa  
ludzi, po większej części majtków, rozmaitćj, n iezbyt 
u jm ującćj pow ierzchow ności .  Na dużym kominku p a ­
ła ł  św ieżo  nałożony  ogień; ku tem u  miejscu zbliżył się 
a r tys ta  śród g łuchćj ciszy całego to w a rz y s tw a ,  k tóre  z 
ciekawością  na przybysza patrzyło . Gdy E d w a rd  płaszcz 
na kołku rozw ies ił ,  i w  swojćj czarnej aż pod szyję za­
piętej kurtce  przed nimi s taną ł ,  pow ie rzcho w n ość  jego 
w szystk ich  niejako zadziwiła. Z tem w szys tk iem  p ro w a ­
dzono dalćj p rz e rw a n ą  na chw ilę  rozm ow ę; prjzy k o ­
minie s ta ł  mały stolik ze stołkiem, który ar tys ta  zajął; 
poczem s tarając  się ile możności naśladow ać maniery  
sw oich  spó łtow arzyszy ,  w ydające  mu się być godne 
s tud jow ania ,  kazał sobie dać  lekką przekąskę, bute lkę  
w in a  i sygaro, czćm m u  w n e t  us łużono .

E d w a rd  p o s tano w ił  przeczekać przez j u t r o ,  za­
nim o swojej miłości zw ątp i ,  a potem  zaczął p rzypa­
try w a ć  się bliżćj różnorodnym  żyw iołom , z jakich o ta ­
czające go składało  się to w arzy s tw o .  U jednego  s to łu  
siedzieli czterej weseli F rancuzi,  którzy żar tu jąc  n ieu ­
s tann ie  przy szklance wina, zdawali się mniemać, ja k ­
by czas skrzydeł nie miał,  i nigdy dla nich ulecić nie 
mógł. P rzy  drug im  stole zasiadło grono  pow ażnych  
H iszpanów , którzy w szystko z p e w n ą  grandesą  poczy­
nają. Dalej byli tam jeszcze  W łosi ,  Grecy i Niemcy. 
Na boku zaś, w  odosobnionśj części szynkow ni p o ­
s trzeg ł E d w a r d  dw ó ch  mężczyzn, którzy w n e t  u w a ­
gę jego tak m ocno zw róc il i ,  iż się odtąd  w yłączn ie  
tylko nimi zajm ował.  Jeden  z nich był młody, d rugi 
stary , obaj mieli ub ió r  m aj tków  na sob ie ;  fizjonomja 
s tarszego znam ion ow a ła  oszus ta  i ło tra ; zepsucie m oral­
ne i p ro s tac tw o  m alow ało  m u się tak wybi*r,;‘> m.H-m
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Tzy, iż nie  m ożna b y ło  tego  niepoznać ,  gdy n a w e t  n iek ie­
dy łagodniejszą  i pokorniejszą m inę  przybierał. T w a rz  
je g o  była  w ą zka ,  d łu ga  i chuda, nos  zakrzyw iony ,  czo ło  
niskie.  Najbardzićj uderzały  oczy jego ,  mające tak p rze­
nikający w z r o k ,  że  m a ło  kto byłby  d łu g o  zn ieść  go  
w  stanie.  P rz e c iw n ie  to w a rzy sz  jego  w y g lą d a ł  g łu p o ­
w a ł o ,  i z d a w a ł  s ię  być  r ó w n ie  n i e d o św ia d c z o n y m , jak 
b y ł  m łodym . Żaden z nich ani jadł ani pił,  n a w e t  i faj­
ki n ie  palili, a w c ią ż  milczeli.  Jedynem  ich zajęciem w  
p ie rw sz e j  chw il i  zd a w a ło  s ię  być podejrz liw e badanie  
n o w o -p r z y b y łe g o  gościa.  Gdy jednak artysta żądając  
przekąski,  czys tą  francuzczyzną  p r z em ó w ił ,  tak iż w s z y ­
scy  za krajowca go mieli,  i nasi dwaj n ieznajom i u sp o ­
koili s ię  z w o lna ,  i mnićj na niego zważali .  (D. c. n.)

Moniesienm.
b a n k  po lski. — Podaje do wiadomości,  że b. zakład cegielni 

w Pomiechówku z g runlam i,  zabudowaniami i inwentarzem m a r ­
twym, położony w powiecie i okręgu Płockim, sprzedany będzie 
przez publiczną licytację w terminie 5 (17 )  września r. h., o go ­
dzinie 1 O-ej z rana,  odbyć się m ającą w sali posiedzeń banku pol­
skiego, Praet ium do licytacji ustanawia się o 50 0 / )  niżój od 
pierwotnego szacunku to jest  rs. 4552 kop. 63 IJ i .  Każdy mający 
chęć kupna, winien złożyć jako vadium do licytacji rs. 435. w g j -  
towiznie lub papierach publicznych krajowych, które njeulrzymu- 
jącem u się przy licytacji zaraz będzie zwrócone.  Warunki,  które 
służyły do poprzednich czterech licylacij pozostają bez zmiany i 
są  do przejrzenia w godzinach służbowych w wydziale przemysłu 
banku polskiego. 7, resztą o stanie zakładu każdy mający chęć ku­
pna na gruncie może się p rzekonać.— Warszawa d n ia ‘20 sierpnia 
(1 września)  1847.— Prezes radzca tajny Tym ow ski. —  Naczelnik 
kancelar ji , Łnbkow ski.

Poniew aż okazały się rewersa  i weksle,  jakoby z moim podpisem 
wystawione, które ja  zaprzeczyć i W drodze fałszu dochodzić 
zniewolony byłem, rozpocząwszy już w ty m celu stosowne kroki, 
ostrzegam niniejszćm, ażeby nikt prywatnych moich rewersów 
ani wekslów nienaby wal, bez wiadomości mojćj, inaczćj łiowiem 
gdyby takowe okazały się być takiemi, o jak ich  wyżej wspomnia­
łem , nabywca sam sobie winę przypisze, gdy ztąd na straty na­
rażonym zos tan ie— Roman hrabia M ikorski.

W skutek polecenia magistratu miasta Warszawy z dnia (i (18) 
s ierpnia r. b., za nr . 42412/27352, odbywać się będzie licytacja 
w dniu 3 (15) września r. b., o godzinie 10-ćj rano,  w domu przy 
ulicy Wareckiej pod nr. 13ti0, w obec W W. członków nadzoru 
służby ekonomicznćj, na rozebranie zabudowań i parkanu pose­
sji nr . 1360. Warunki do licytacji przejrzane być mogą codzien­
nie na gruncie u ekonoma efektów pogrzebowych. P rzystępu­
jący  winien złożyć na vadium rs. ‘20.

Wzywam wszystkich do spadku Anny Wentzel w Lublinie roku 
zeszłego zmarłej,  pretensje  rościć mogących, aby się najdalej za 
miesiąc jeden do podpisanego przy ułicy Solec n r . ‘2(J ‘20ć lub w 
Lublinie do upoważnionego p. Henryka Hoene zgłosili, gdyż p rze­
ciwnie za zrzekających się uważani będą; wzywam zarazem d łu ­
żników którzy należności winnych nie zapłacili , aby pospieszali 
z uiszczeniem lakowych, gdyż inaczćj krokami sądowem i znagle- 
ni zostaną.— Ant. W entzel.

jest w każdym czasie dt> wyna- 
Jowćj, gdzie wisząca na  oknie

Uwiadamia się panów  aptekarzy, że skład na­
sion Rudolfa Ohma za Wolskiemi rogatkami będący,  
posiada z tegorocznego zbioru, NAŚ1KNIE Carduus 
m nrianus, funt po zł. 5, a biorący 10 funtów po zł. 4. 

Dnia 3-go września r. b. , w przęjeżdzie z twierdzy Nowogicor- 
giewskiej do miasta Warszawy, skradzioną lub zgubioną została 
LUNETA do zarządu 6-ej dyrekcji Warszawskiój telegraficznej ti- 
nji należąca,  trzymająca długości ‘23 1/2 cali. z drzewa machonin- 
wego w mosiądz opraw na i z tegoż metalu ru rką ,  na którćj nap i­
sano: Utzschneider  u Fraunhofer  in Miinchen. w futerale tekturo­
wym papierem koloru żółto marm urowym  oklejonym. Uprasza się 
za tem aby przez kogo takowa dostrzeżona luli znaleziona będzie,  
aby do rzeczonej wyżćj dyrekcji , w b. królewskim zamku egzystu- 
jącćj, wiadomość lub sam ą lunetę nadesłać  raczyli.

55 Z aw iadam ia , się szanowną publiczność, iż po g. p. Janie ^  
^  Duczyńskim pod nr. 4!l5, przy ulicy .Miodowej, w piwnicy 

w pałacu Grabowskich, rozpoczęła się wyprzedaż za goto- 
«  we pieniądze WIN starych węgierskich, francuskich, reń- SU 
^  skich, araku w butelkach i gąsiorach, po cenach bardzo zni- 

żonych. Administracja niema potrzeby te wina wychw a-  ^  
<8t lać, gdyż jest wiadomo, ze znane są  z dot roci wina ś. p. je> 

Jana Duczyńskiego. Piwnica otwarta będzie każdego dnia <6> 
J ł  wyjąwszy świąt ,  po południu od godziny 4-ej do 6-ej wie- 
.9; czorem.

Po kilkoletnićj praktyce,  założywszy warsztat s to ­
larski,  poczytuję sobie za obowiązek donieść,  iż po­
siadam obecnie kilka BILARDÓW gotowych w naj­
nowszym fasonie, i znaczny zapas kijów do grv bilar­

dowej po różnych cenach, obok tego przy jmuję różne i bstalunki 
na roboty stolarskie, a mianowicie; na garnitury mebli, bilardy i 
magle,  zaręczając , iż z największą starannością  takowe wyko­
nyw ać będzie.— August ho n icw icz , ulica Nowy-Świat  nr. 1308.

M-S Dnia 1-go b. m. zginęła z pałacu b. Paca,  SUKA 
legawa gładka w' kasztanowate łaty, uszy długie 

i mająca, Bellą zwana. Uprasza się obecnego jej po- 
* siadacza o odesłanie za nadgrodą, do Kaspra stróża 

wymienionego pałacu,  który wskaże właściciela.

Dziś w kawiarni w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej, g rać  będzie JPan  Chojnacki z towa­
rzyszeniem fortepianu i violonczeli, celniejsze utwo- 

Ł ry tegęczesnych kompozy torów.
Dziś, jutro i pojutrze, w kawiarni przy ulicy Długiej pod nr. 

489/ż w domu W-go m ecenasa Rudnickiego, g rać  i śp iewać b ędą  
p p . N owakowskie, przytem stała pula bilardowa.

Dziś w nowo urządzonej kawiarni  pomiędzy hotelem Rzy m skim  
a Litewskim, g rać  i śp iewać będą pp .  Tape.

Dzis w kawiarni przy ulicy Tręhaćkić j  obok domu S le jn k ieh ra ,  
g rać  i śp iewać będą pp. N oires , pierwszy raz po powrocie.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Krak.-Przed, obok poczty w dom u 
dawniej Baroka nr. 420, g rać będzie tercet bondasiew icza.

Dzis w nowo-otworzonej kawiarni  przy ulicy Fre ta  wprost  Dlu- 
gićj pod nr. 250 na 1-em piętrze, g rać  i śpiew ać  będą pp.  flui- 
benlhal, przytem panna Hege wykona rozmaite sztuki gwizda­
niem bez żadnego instrumentu.

TEATR WIELKI. Jutro, widowisko bezpłatne Talizman ntewi- 
diialnoSei. D w a posągi. Zakończy kantata.

Dziś z rana  ciepła stopni 7, wczoraj w poi. ciepła stop. 8.
W ysokość wody na Wiśle stop 4 cali 4.

:ąfailn i w ystawką,  
H f c u z y  ulicy II i u


